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Naletytotć i alety nuirzód nadsyłał przekacew nocitewm

>wników i trzech kontrtorpedowców Gdyby 
rięe połączenie tycn dwóch eskadr stało Się

[aktem i gdyby zJołaiy one aotrzeć szczęśliwie 
o Portu Artura przed opanowaniem tej twier- 
zy przez Japończyków, m.ałaby tam fius/a 

tnow piętnaście okrętów wojennych, zdolnych 
ttkże do walki zaczepnej.

Szanse tej akcyi koncentracyjnej są jednakże 
I bardzo małe i słabe Nie należy zapominać, że 
[ opończycy znają morza tamtejsze lepiej, niż 
P>\syanie, że są niejako jak u siebie w do.nu 
i ż *  rozpoiządzają doskonab zorganizowanym 
ł . stemem wywiaslc wczem. podczas gdy okręty 

p.ske, obok innych trndności, walczyć ran 
Liui w ę 1 1 a.
I  ’zacb wschodnio-azyatyekich 

jorzyść Ro^yi tylko w ra- 
k jej się wczas przerzucić 
l a ł t y c k i e j .  Pisma nia- 

jr/ąd rosyjski powziął rse- 
W kronsztackich dokach 

Lh  znajdują sią trzy olbrzymie pancer-
i o", „ A l e k s a n d e r

, S u T t r o w “ . Sa  one jeszcze aiększe, 
fizkodzony „Cezarawicz", obejmują po 

ton pojemności, mają maszyny o Bile 
kon» j utrzymują załogę w 6il« 740 lu- 

chwili rozpoczęcia wojny olbrzymy te 
Iły jeszcze zupemie ukończone, douuftą 
tże, że w ciąga kilku tygodni będą go- 

jdo drogi I  te właśnie okręty w połąoze- 
kilku staiszemi zamierza Rosja wysłać 

fcmoc swej flocie azyatyckiej. Czy dopłyną 
[szczęśliwie, to wielkie pytanie, jeśli je- 
|że do tego czadu reszta floty rosyjskiej 
roaach Azyi nie ulegnie zniszczeniu i kon 

rracy* wszystkich tych sił rosyjskich okaże 
In-ożhwą, wojna morska toczyć się tam może 
[ , a rezultat jej tóndno jeszcze przewi­
ać.
[zanse R .syi ukształtowałyby się zupełnie 
szej, gdyby możliwem była dis mej wysłać 
Azyl jwoją flotę czarnomorską. Lecz tej 

[g lit  nie przepuści przez Dardanele.
Młabą stroDą Rosyi jest podobno brak zdol 

]■ b wodzów morbkich. Admirał A l e k s i e  
w. w którym takie pokładano zautanie, nie 

(a za ł dotychczas przypisywanych mu zdolno- 
Ji. Jest on nadto głównodowodzącym także 
Jł lądowych. Dotychczasowy komendant floty 
[zratTCsiej admirał S t a r e k  jest ciężko cho- 

sfdmirał W i r s a n i u s  udowodnił już po- 
fobne zupełną swą nieudolność, a R o z d z i -  
\-z t «  i c ń a k ! j, któr jgo zaoiiaoowauo świeżo 
szefem eziabn marjŁ.»rki, dziś dopiero wyjeż- 

|iż&| na pole walki. Z s  najzdolniejszego komen- 
lawta floty uważają w Rosyi admirała Skr zy-  

I d ł p wa ,  lecz tego właśnie -ntrygi dworskie za- 
[ rzymały na morzu Czarnem

Fran c ja  I Rosja
P aryż , 14 lutego 

(— )  Jeżeli dyplomacja francuska z wielkie n 
zaniepokojeniem spogląda na wypadki w Azyi 
wschodniej, to przypisać to należy nietylko 
przymierzu rosyjsko francuskiemu, lecz także, 

L i to w znaczniejszej mierze, jej handlowym 
[łinteresom Wojna japońsko-rosyjsk* odbije się 

dotkliwie na nandlowych stosunkach repuDiiki. 
kapitał francuski jest stosunkowo ałabo zaan­
gażowany w Japonii, ale za to inwestycye 
francuskie w Rosyi osiągły olbrzymie < yfry. 
Wedie urzędowej ankiety francuskiego mim 
sterstwa spraw zagranicznych, k a p i t a ł  

I f r a n c u s k i ,  umieszczony w Rnsyi, wyuosi 
[ już s i e d m  m i l i a r d ó w  f r a n k ó w .  Z tej 
ogromnej samy wypada na francuskie domy 

| haDdlowe 49 milionów, na własność ziemską 
17 milionów; na banki 18 milionów; na prze- 

Imysł i górmerwo 792 milionów, na  r o s y j

s k i o  p a p i e r y  p a ń s t w o w e  8000 m i l i o ­
nów;  u h  finlandzką rentę państwową 90 mi 
lionów. Z owych sześciu miliardów rosyjskich 
papierów, znajdujących się w ręku Francu­
zów, piynie 240 milionów rocznego procentu, 
a przedsiębiorstwa przemysłowe i górnicze, 
dając6 wyższą dywidendę, przyuoszą francu­
skim kapitalistom 50 do 60 milionów rocznego 
dochodu. 0  ile wojna wywrze wpływ ujemny 
na te dochody, przyszłość okaże, ale juz teraz 
spadek sursów dotkliwie dal się odczuć Fran­
cuzom, a straty te są tern przykrzejsze i wy­
wołują tern większe zniechęcenie, że spadły 
na małych kapitalistów.

Gdy padły pierwsze strzały na dalekim 
Wschodzie, a zwłaszcza gdy nadeszła wiado­
mość o klęsce floty rosyjskiej, Francuzi zapo­
mnieli o kondolencyi dla Rosyi, a natomiast 
zaczęli z obawą rozmyślać, ażali nie zostaną 
wciągnięci do akcyi wojennej. Gdy na cześć 
carowej Rostand napisał wiersz salonowy, Fran­
cuzi pełni entuzjazmu rzucali się przemocą 
prawie w objęcia Rosyi, —  dzisiaj wobec twar­
dej rzeczywmtości miejsce poezji zajęła proza, 
a Francuzi zamiast Rostanaa, radzą s.ę finan­
sistów Btfc.ą bilans przymierza z Rosyą, —  
obliczając skrupulatnie stan bierny i czynny.

Troska Z p..wodu ewentualnego wciągnięcia 
Fr*ncyi do w:>jnv na dalekim wschodzie, za­
czyna *ię powoli rozwiewać. Stanowisko rząuu 
i większości parlamentarnej a nawet wlein 
grup opozyi yinych, uspokoiło pod tym wzgle 
aem ODimę zraiu i Europy. Pr.zyardt gabine­
tu zaraz w pierwszym dmu konfliktu . iw  ad- 
czył, że rząd nie nie zrobi bez aproo&Ły par­
lamentu. Oomnes zna trzeźwe usposoóieua. 
większości i wie, że ona nie puści się na ża­
dne awanturnicze wyprawy. A  Deleassó, który 
od sześciu prawie lat. w gabinetach o najroz­
maitszej barwie piastował tekę spraw zagra­
nicznych właśuie dletego, że politykę swoją 
opierał na przymierzu francusko-rosyiskiem. 
ciesząc się zauianiem cara, oświadczył otwar­
cie, że Erancya w myśl traktatu me jest obo 
wiązaną do czynnego wystąpienia. Zresztą u 
czynił Deleassó uwagę, że gdyby Francja 
wbrew obowiązsom traktatowym stanęła czyn­
nie po stronie swej aliantki, t,<> przyniosłoby 
to szkodę samej Rosyi. gdyż w takim raz.e 
Anglia w myśl traktatu angtólsko-japońskiego 
musiałaby pospieszyć z pomocą Japonii. W  t,en 
sposób przeciwko Rosyi i Francji wyruszyłyby 
w pole: Anglia i Japonia Nar^d francuski pa­
trzy tedy z zimną trw ią ua~cue' ne noiozenie 
rzeczy i nieco ozięble traktuje sprawę sprzy 
mierzonego mocarstwa.

Daremnie usiłnją nacyonaliśc1 natchnąć ani­
muszem wojennym koguta francuskiego. Fir- 
min Faure woła w „Librę Parole‘% że opu­
szczona przez Francję Rosja zwróci się o po­
moc do cesarza Wilhelma, ale i na to Francuz1 
są głnsi. Di umont i Roehefort głosem Kalan­
dry wołają, że po klęsce Rosji zabiorą Niemcy 
Francuzom resztę Lotaryngii, Belfort i Nan­
cy, —  nikt :ch nie studia. Co więcej, na zgro­
madzeniu w Samt Etienne Janrós, omawiając 
położenie polityczne, powiedział pomiędzy in- 
nemi: „N ie uczynimy żadnego k-oau, prowo­
kującego Japomę, me uczynimy nic. coby spro­
wokowało Anglię, a le  m u s i m y  w y p o w i e ­
d z i e ć  p r z y m i e r z e ,  k t ó r e  s a ł o  s i ę  
d l a  i a s  n i e b e z p i e c z n e m  S a m i  s i ę  
b r o n i ć  m u e i m j “ . Jaurfes należy do wier­
nych stronników gabinetu (Jombes’a. Składki 
na rannych żołnierzy rosyjskich przyniosły za­
ledwie 58.630 fiankow.Ain ino że Rotschild o- 
fiarował 10.000 franków. Bank p»rynki 5000, 
„Credit Lyonnsis" i „Sorióió Gónórsle" równie 
po 5000 franków. —  Cóż wypadło na publi­
czność?

Oczywiście nie należy z tego wnioskować, 
jakoby przymierze franensao-rosyjskie miało

się rozbir Sam interes finausowy Francyi stoi 
temu na przeszkodzie, ale stwierdzić jaż mo- 
t^a, że Francja pozbyła się ślepego entuzya 
»mu i zaczyna ściśle obliczać korzyści i straty, 
przywileje i obowiązki, płynące z przymierza 
tego. To już jest doniosłym zwrotem w poli- 
tyci francuskiej.

L w ó w , 14. mtego.

W myśl ustawy państwowej z d. 10. czerwca 
1*03, udzieliło ministerstwo spraw wewnętrz­
nych istniejącemu od lat 30 Związkowi Sto 
warzyozeń zarobkowych i gospodarczych upra­
wnienia do r e w i ą y i  s t o w a r z y s z e ń .  Upra­
wnie nie to zależało w tym wypadku od orze­
czenia ministerstwa z puwodu, że Związek roz­
ciąga swoją drałaloość nie na jeden tylko kraj 
koronny, należą bowiem do niego oprócz gali 
cyjskich, także ś ąskie i bukowińskie stowarzy­
szenia zarobkowe i gospodarcze. W i mjch wy­
padkach sprawa nie opieia się o rzcid centralny, 
uprawienia udziela rząd krajowy. Jakie jest 
znaczenie t go uprawnienia? Powołana powy 
żej ustawa z 10. czerwca 1903 orzeka, że sto­
warzyszenia zarobkowe i gospodarcze są obo­
wiązane przynajmniej raz na dwa lata poddać 
się rewizyi (lustracyi) ze strony fachowego do 
stowarzyszenie nie należącego lustratora. Lu­
stratorów tych mianują sądy handlowe, a koszta 
lustracyi ponoszą stowarzyszenia Jeżeli wszakże 
stowarzyszenie należy do takiego związku, który 
pomiędzy zadaniami swemi ma także dokony­
wanie lustracyi i jeżeli ten związek otrzyma 
ze stronł* władz rządowych uprawnienie, w ta­
kim rarie lustracje zwązkowe uznane bęoą 
jako spełnienie obowiązku ustawą rewizyjną 
nałożonego i stowarzyszenia związkowe nie bę­
dą musiały poddawać się osobnei rew izji ze 
strony lustratorów, przez wł.idze mianowanych. 
W  ten sposob stowarzyszeuia związkowe za­
chowują w granicach, statutem 
s w o j ą  n i e z a l e ż n o ś ć  w o b e c  r 
r z ą d o w y c h ,  swoj samorząd, a kwc łra 
sztów lustracyi zostaje także w sposób samorządny 
statutem i uchwałami związku megnlowana. Tak 
samo też i stowarzyszenia, które należą do Pa­
tronatu Wydz ału krajowego ^spółki Reiffeise- 
na') nie podlegają już os.*luej rew izji ze strony 
lustratorów sądowych. Oczywiście zarówno lu­
stracje zw.ązkowo. jak i te. kfore wyj onyws 
Patronat Wydziału krajowego, mm zą być wy­
konywane zgodnie z postanowieni"mi ustawy.

Uzyskanie tego uprawnienia do wykonywania 
u s t a w o w e j  lustracyi, jest dla naszego Związku 
stowarzyszeń ważnym momentem w jego życia 
i rozwoju. Są stowarzyszenia, które, kierując 
się źle zrozumianą oszczędnością, me przystę­
powały do Związku ze względu na połączony 
z tern obowiązek opłacania wtładek (najniższa 
wkładka 50 koron rocznie -  najwyższa 500 K ) —  
chociaż tę wkładkę zyskiwały one i ważna 
w wielu wypadkach poradę (n. p w sprawach 
podatkowych!) i obronę wspólnych interesów 
i lustrację, bez osobnych na mą wydrtl ów. 
Obecnie, gdy ustawa zaprowadziła lustracje 
obowiązkowe, które mogą być kosztowne, W/.^ląd 
t e n  z n i k a a korzyść z należenia do związku, 
uprawnionego do tych lustracyj. już chyba żadnej 
nie podlega wątpliwości. To też liczba stowa­
rzyszeń zgłaszaiących się o przyjęcie do Związku, 
od czasu wydania ustawy rewizyjnej wzmaga 
się znacznie, a z nią rośnie siła i znaczenie, 
ale też i odpowiedzialność społeczna Związku. 
Dotychczas mial Związek jednego lustratora, 
a zasilał się delegatami czy to z grona W y­
działu Związku czy też z zarządów większych 
a wzorowo zorganizowanych stowarzyszeń. Je­
den lustrator stafy wszakże nie wystarczał,

zwłaszcza, że Wydział Związku dąży ao tego. 
ażeby lustracye odoywały się nie raz na dwa 
lata, jak tego ustawa wymaga, ale raz na rok, 
Uznano przeto już przed walnem zgromadze­
niem, które się odbyło w listopadzie, konie­
czność przyjęcia drugiego lustratora, a zaraz 
po zgromadzeniu zaszła okoliczność, która 
powoduje przyjęcie jeszcze trzeciego. Sejm 
bowiem na wniosek komisyi budżetowej wsta­
wił do budżetu 4800 K na lustracyę spółek 
produkcyjnych i handlowych wskutek petycyi, 
urzez Wydział Związku wniesionej. Wydział 
krajowy któremu kredyt ten został oddany do 
rozporządzenia, postanowił udzielić tę kwotę 
Wydziałowi Związku stowarzyszeń pod warun­
kiem, że Związek będzie na żądanie Wydziatu 
krajowego wykonywał bez polirzania kosztów 
lustracye wszystkich tych spółek, które z fun­
duszów ua popieranie przemysłu otrzymują po­
życzki lub zasiłki i o wyniku tych lustracyj 
będzie Wydziałowi krajowemu zdawał sprawę, 
W  ten sposób Związek stowarzyszeń w nowy 
okres swego rozwoju wchodzi zbrojny nie tylko 
w  owu uprawnienie do wykonywania ustawowej 
rew izji, ale i w uznanie reprezentaeyi kraju 
i w materyalne jej poparcie.

Naturalnie jest to solą w oku tych, którym 
*081 niepożądane jakiekolwiek wzmocnienie in- 
stytóicyj, mających cechę polską, a takim Zwią­
zek n
fi
stęp u 
zyka 
szenia,

i pozostanie zawsze. Nie 
do siebie pr.*y- 

się od początku ję-

same nie 
vV ostatnim 
..Genossenschaft", 
szeń niemieckich w 
n a p a ś ć  n a n a s z Z i  i 
które tnu udzieliły a^ixry 
napaść tem dziwn sza. że 
sma. poseł VraT er’

sto w*
k

mujący m*mo te g ; ’ asła 
stowarzyszenia, mające cethe , 

odrębną i^jj^Pską i język urzędowy praw>e b> 
wyjątku m ^ ieck i. Drugi zaś, to „ secesja“ sta­
nisławowska, Zw ązek Niezadowolonych z tam­
tego, a także .par exeellence“ żydowskich sto­
warzyszeń, założony przez jedną ze stanisławow­
skich żydowski h spółek. Oba te Związki po- 
la*y o antoryzacyę d o t ą d  jej nie otrzymały 
Podobno są jakieś formalne, statutowe prze- 
izkody, które muszą być przedtem usunięte 
1 oto powód do jęku. Doleści rzekomo p r z e  
ś l a d o w a n e j  n i e m c z y z n y  w Galiryi. Nie 
warto słów na to tracić Wystarczy wyrazić 
życzenie, ażeby Związki te, gdy otrzj mają auto- 
ryzacyę, działały skutecznie i pomyślnie i za­
prowadziły ład w swoich stowarzyszeniach 
a powtóre, żeby ciągnące zyski z polskiego 
i ruskiego włościanina i mieszcz? as przesiały 
być pionierami niemczyzny w naszym kraju.

Robiony entuzyazm.
Sąd n»ł* wypowiedziany wcsor&j o choraktorza 

„unmf-na-jj- po miast,aoh rosyjskich i w aabo-

dalwj)

ipierosy. a porucznik, puszczając 
I ze śmiechem 

już poznajomiłem madame z moim 
wypaaało m, samemu się przed­

ostał z fotelu — Minołaj Gawryło- 
mw  i-adporucznik kozaków doń- 
fiągnął rękę na Dowitanie i podaną 

uścisnął mocno — nie wymieniam 
ie pułku ani sotni, bo kobiety nie 

tem.
iie aawno w Ciosme?

Aleksy Kiryłowiczu —  dziwił 
larne me wie, że pół sotni pod moją 
od świtu szuka w lesie buntowników 
(nwne —  potwierdził podporucznik —  
[  Dońskiej Ziemi, jak przyjdzie gdzie 

po prostu święto, a dziewczęca Bka- 
ścją. Nn, co prawda, madame pewno 
i tańca.
Li kozak —  śmiał się dobrodusznie 

ot powiedz1 ałea głupstwo —  prze- 
le. bo wi«dz, że im starsza kobieta. 

[lUi^  słucha o swych latach. Czy nie 
U?.. O, ja znam kobiety! 
rnanow’ schwytali kogo? 
bazczycy z*a iii trzy kobiety, n» stare, 
pmada p i ^  ępców topi się w błocie, 
jzauy ich znajdą... — pant oaeteanąła

z widoczną ulgą, a on prawił dalej: —  Ot 
n nich twarde życie madame, siedzą w błocie 
po uszy i ani krzykną. Hej, żeby tak tobie 
Aleksy Kiryłowiczu przyszło na to?

Głupstwo! Zważcie Mikołaju Gnwryłowi- 
czu, że ja na koniu uciekałbym w stepy, a nie 
lazł w błoto.

—  Więc panowi* ua krótki czae przyjechali 
do Ciosny?

—  A  wam madami żal. ze juz odjeżdżamy? —• 
spytał złośliwie —  no uspokójcie się,, zostanie­
my, póki przestępców nie złowimy, moi kozacy 
już ich wyśledzą.

—  Madame, słyszeliśmy, że macie córkę, 
gdzież on*? —  odezwał się podporucznik — 
my nie zjadamy ludzi — Sm ał się —  my przy- 
jechabsmy w gościnę.

Na wzmiankę o córce leciutki rumieniec wy 
stąpił n» policzki, lecz odpowiedziała spokoj­
nie:

—  Więc panowie przyjechali do mnie jako 
goście?... Sądziłam, że w interesie służbowym.

— Ja zawsze rad być na służbie u pięknych 
pań —  przemówił porucznik —  a dowiedzia­
wszy się od batiuszki, że wy madame mieszka­
cie tn z waszą piękną eórka, przyjechałem od­
dać cześć

—  Dziękuję panom.
Po krótkiem milczeniu rzekł porucznik;
—  Ja, madame, szczery ruski człowiek,, to 

)uz powiem prawdę. Ot, w Ciośnie niema re­
stauracjo, tak my do wat w gościnę.

— Dobrze, zaraz każę podać przekąak 
i wyszła

—  Ot, grzeszna, wykształcona kob-eta. szko­
da że sta i« — westchną! podporucznik.

Aleksy Kiryłowiem . widiaeusu e. jakie

maniery u niej, jak u generałowej, i zimna 
była. ale ja  ją już rózgi talem, co? •

—  O, wy Mikołaju Gawryłowiczu. znacie 
formy.. żal, że córki niema..

Pewno stroi się na nasze przyjęcie, bo 
te Polni niby nie lubią nas. a zawsze oczkiem 
na oficera —  śmiał się porucznik.

—  To prawda —  potwierdził podporucznik 
i opowiedział dość nieprawdopodobną historyą 
kokieteryi panny względem mego.

—  No, tak ja wam, Aleksy Ki ryło wio* u, po­
wiem lei>szą historyę.

Wtem weszła służąca
—  Proszę penów do stołu.
Weszli do pokoju jadalnego, którego okna, 

jak i saloniku, wychodziły na ogród.
Oficerowie najpierw spojrzeli na owalny stoł, 

na którym stała flaszka wódki, a na talerzach 
pokrajana szynka, kiełbasa, ser i masło.

Ot, pięknie —  chwalił porucznik, kłaiia- 
jąc się pani —  jast napitek jedzenie, że le­
pszego me trzeba.

—  Siadajcie, panowie, - i przysunęła sobie 
krzesło do menasrytej części stołu.

—  W y nie z nami, madame? —  spytał pod­
porucznik.

—  Jestem już po obiedzia.
—  No, ale trącicie się z nami kieliizkiem, 

madame?
—  Nie pijam.
—  Zrazu Każda kobieta tak mówi — śmiał 

się porucznik —  ale nie^h tylko umoczy usta, 
tak i pi io. No, madame, tylko dotknijcie wódki, 
proszę was w imię rosmnności — wsiał i z kie-

jliszniem pełnym podszedł.
| ~  Nie pijam nigdy

No, aróbe.a madami tx> ala mnie, tylko

przyłóżcie usta, bo będę myślał, że daliście nam 
trucizny

U nas żadna kobieta me pije wódki, nie 
jest w zwyczaju.

—  O t dziwaczny kraj —  westchnął poru­
cznik —  tak do was, Aleksy Kiryłowiczu, za 
zdrowie madame — skłonił się.

—  Dziękuję.
Usiadł i obaj zagryźli chlebem ze solą; znow 

napełnili kieliszki, wypili, i porucznik nabrał 
na talerz wędlin, zachęcając

— Bierzcie, Aleksy Kiryłowiczu, należy cześć 
oddać gospodyni, jedząc, co dał*

— Kiedy dziś w.elKa środa.
— Głupstwo, my w Królestwie Polskiem na 

wojennych prawach, a post obowiązuje w e.za- 
sie pokoju.

—  Prawda —  przyznał podporucznik i wziął 
szynki i kiełbasy.

Jedli w mikzeniu, przypijając do siebie.
Przez otwarte okna doleciał do pokoju wrzask 

gwałtowny, pi tem pisk i krzyki zgrozy i stra­
chu. PaDi zbladła i spojrzała z trwogą na ofi­
cerów. Lecz zanim zdążyła spytać, wpadła do 
pokoju blada, przerażona dziewczyna z okrzy­
kiem:

— Kozacy wies mordują!
Pani, która z doświadczenia znała napady 

kozackie, pobladła • zachwala się na krześle.
Spostrzegł to porucznik i zawołał do dziew­

czyny:
—  Pi szła won głupie! Madame aspokojcie 

się. to pewno kozacy chcą się zabawić, a głu­
pie chłopki wrzeszczą udając strach

—  Zwykła rzecz madame, -  objaśniał pod- 
d oracz m l — taki joż zwyczaj żc Komety krzy

czą i niby się bronią, a każda poleiu rada, ”  
Smiat się.

—  Aleksy Kiryłowiczu, —  nauczał poru 
cznik, —  to nieprzystojna rzecz opowiadać o tem 
madame, bo i ona kobieta chociaż szlachc ankc 
i dama.

—  Darujcie madame, ot wyrwało się głup­
stwo, chociaż prawdziwe. —  usprawiedliwiał się 
podporucznik,

—  Czy kozacy kwaterują we wsi? — spy­
tała lekko drżącym głosem.

—  Może i będą, —  mówił porucznik nale­
wając sobie kieliszek ze świeżej butelki stoją 
cej na bufecie, —  ale teraz biorą tylko ży­
wność dla siebie, bo głodni.

K^zyk ze wsc to wzmagał się, to cichł, na­
gle gdzieś tuż koło dwora zawołał ktoś o ra­
tunek.

Pani blada, z pałając,emi oczyma, zerwała się 
z Krzesła i spojrzała ze wzgardą na spokojnie 
jedzących W tej chwili drzwi otworzyły się 
gwałtownie i do poko. n wpadia młoda, ładna 
szatynka, wołając:

—  Mamo, kozacy we dworze!
Porucznik, który zDał się na formach towa­

rzyskich, zerwał się z krzesła, złożył głęboki 
nklon, w czem go naśladował towarzysz, i pod­
szedłszy do pani domu, rzekł

—  Mad,-me. bądźcie tak uprzejmi i przed­
stawcie umie waszej córce.

—  Ależ panie, —  zawołała pauna z odu- 
rzemem. —  tam kozacy się zoęcają nad lu 
dźmi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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c rosyjakim, okazujn się zupełnie trafnym , jak 
tem świadczą opiay tych manlfcstacyj, s&o^e- 

szczcne w dzbnnikach rosyjskich 1 w koresponden­
cjach pism polskich.

I  ta i odbyła cię taka madiieitacya w niedzielę 
w W a r s z a w i e .  Przypatrzmy s ię , jak ona w y­
glądała w oświetlenia urzędowego organa roayj 
skiego. „ W aiiZa akij Dniownik* tak przedstawia 
te wybuchy entnzyazmn-

Po ikończonem nabożeństwie w soborze Ś-tej 
Trójcy nn placu Krasińskich tłumy Rosyan, groma 
dzą^e się koło godziny 11 , na ulicy, zaintonowały 
pieśń ,Boże caria chrani11 i ,,Kui stawień*. Inicya- 
torami munifestacyi byli akademicy rosyjscy. Do 
śpiewającego tłumu wyszedł z błogosławieństwem 
archijerej Herouim. Oficerów artyleryi podnoszono 
na rękach, oddając w ten sposób cieść bohaterom (!) 
n Portu Artura.

Śpiewające tłumy rurzyły ulicą Miodową manife
stując swe uczucia przed redakcyą „Warasawskle-
go Dn:ewnikau. W  dalszym ciągu satrzym«nc się 
przed Uspieńską cerkwią i odśpiewano „Panie, ra 
tuj lu i twój*. Entnayazm domedl do »xc*ytu, kie­
dy zapełniono obszerny dziedziniec pałacu zamko­
wego (Dyły pełac królewski) i gdy do zebranych 
tłumów, śpiewających „K ol stawień*, wyszedł sam 
geoerał-gnbtrnator C s e r t k o w  Odkryto głowy 1 
»  piersi wydarł się potężny o rn yk  „Hura1* Kiedy 
okrzyki przycichły, generał gubernator przemówił, 
dziękując za manifestację, a zakończył: „W yoow le- 
dzenie tlę waszych ucauć w obecnej chwili określa 
dokładnie ® c naszej ukochanej ojczyzny Niech 
będzie pozdrowiony cesarz!" Słowa te były przy 
jęte wstrząsającym „H ora*; a ócz obecnych w y ­
t r y s n ę ł y  ł z y (!). Csertkow, oddawzzy ukłon, co­
fnął się razem z zoną i córką do pokojów zamko­
wych. T l o my opnscczały wolno podwóraec samko- 
wy, udając się w dalszym ciągu przez Kiakowskie- 
I  ri»dmieście do I  męaziego glmnazyum. Po drodze 
nriądzano owacyę oficerom i żołnierzom. Po od 
śpiewaniu hymnn u wylotu ulicy Nowy-Swiat, „tłu­
my* się rozeszły.

O godz 4 ucząca aię młodaież, śpiewając „Boże 
caria chrani*, udała się do Zamku Generał guber 
nstor Czerlkow podziękował Im za wyrażenie „mi- 
łos-.;, do ojczyzny i tretem*. Młodzież później udała 
się przed koszary litewskiego pułku 1 manifestowa­
ła swoje nczncia.

T j le  „ Wsrazawskij Dniewnik*. Każdy zrozumie, 
że i ta manifestacja, jak w le !e ^ g | ^ ^ | ^ 0 P  zrę­
czni? zsarzożowana, 
Co zaś do młodzieży 

l' i 6 go glmna^y

udział

—  Ano, przecież panowie są od polityk ', a przy I 
polityce nie Idzie bot szklanki — objaśniła Ja­
nowa •

—  Nasz pan nie labi pić —  zauważyła pani 
Augustowa.

A le 1 je j miał los wyplatać złośll"ego figla. Za­
ledwie wypowiedział! uwagę o eletuerycanem uspo­
sobieniu swojego raęts, gdy do pokoju wzsedł p. 
Augnzt w zupełnie takim samym stanie, jak wie- 
diwno stróż jego domu. Janowu pomogła panu 
zdjąć przemocone „jeiiotry®, wyniosłe partio) do ku­
chni i kierowani wrodzoną delikatnością, ulotnił* 
się czemprędaej. Pani Augustowa, nie podnosaąc 
się z fotela, zawołała:

—  Jesteś „azlany !*
—  Ja zalany? —  powtórzył p Aagust, rozkła­

dając się na kanapie i zapalając cygaro. —  Gdy 
by admirał Aieksiejew był tak, jak ja, aalany, 
z pewnością nie byłby poniósł takiej giętki w Por­
cie Artura

—  G^nplśl — krzyknęła tona
—  Głupim? —  powtarasł mowo p. Angust. —  

Trzeba mole było słyszeć, jzk  rąb»ł«m n Weutala 
prawdę w oczy Tarciowi. Powiada ml Turclo: „T y  
się na sprawach wojskowycn nie rom m lesj*. A  ja 
mu na te z zimną krwią: „Moj drogi Turclo, słu 
tyłeś wprawdaie w wojsku jskn jednoroczny oeho- 
tnik, ale połowę rocu praeleżaieś w aapitalu jako 
„symolant", a drogą połowę przepędziłeś w kozie. 
Gdzieżeś więc zdobył twoje wiadomości wojskowe?* 
Wssyscy wybuchoęll śmiechem, a ja mu palę dalej. 
„Jeid ilłeś wprawdzie łodzią po W iśle 1 raz touą 
łeś nswet, ale a tego nie wynika wczie, ażebyś był 
znawcą marynarki. Z tego wynika chyba tylko 
tyle, że masz obecnie uzasadniony wstręt do wo­
dy*. Wssyacy anown w śmiech, a poczciwy Tomwś 
postawił butelczynę „pomni!z*.

—  A  ty pewnie drugą? —  zapytała niespokoj­
nie pan! Augustowa

— Ja ? Nie ma głupich —  odrzekł p. Angcm, 
który nie poaladzł wprawdzie wielkiego rozumu, ale 
miał s i to w kieszeni jnż nie wężr, lecz żmiję. —  
Może jeszcze wygram zakład.

—  Założyłeś się? O co? —- zapytał* p. Augu­
stowa.

— O sto koron, ż? Japończycy pohija Rosjan
Zakład o staj koron podrzneił w górę masę 100

W iegłamów, odzianych w jedwabny szlafrok. Pani 
Angootowa zerwała się z fotela i rsczęłs do pana 
Augnsta przemawiać w aposon, który z pewnością 
byłby znslaał aprobatę na placu Ssozspańsklm.

—  ń teras idż spać! —  zaWułał* groźn ie , u- 
kończywszy twoją filipizę.

Zgromiony pogromca Tarcia , nczczony niedawno 
pomusiem*, poszedł sam do sypialni, wyrzucają* 

sonie gtnpotę, Ze się prsyanał do zakłada.
—  I  tak ją  ottamałem, bo zaaład stanął o sto 

reńskich, n nie koroo —  pomyślał z sadów <lenl;m, 
naciągsjąe kołdrę na skołataną głowę

Janowa, powróciwssy do domu, p rz e b ity  ta „w,,, 
jemu mężowi. Jak wojna, to wojnu! Jeżeli ta li pac 
August, właściciel kamienny, zaprószył sobie z tej 
okazji głowę, to cóż d iiwuego, że osamo uczynił 

m l, po raz p lerw izj od ślubu.
Henryk Jo&se

Lntego 1804.

Przyj ddół muzyki k rakow rV j „Harmonia", której 
Istnienie, wobec ^zterech orkioatr wojskowych w Kra 
kowio, nade- utrudnione, ze wegiędu aa obchody 
1 uroczystości narodowe w tom nanem prastarym 
sercci Polski jest gonlrczne i niezbędne.

Zgłoszenia nowych członków, wkładki i doptaty 
jak 1 zamówienia orkiestry prayjmnje skaro-lk 
Towarzystwa o. KsrM ski (skład papieru) w Sr 
klennlcacb 1. 28. —  Uznuełaienie wkładki kwituje 
sk?rbnlk na istniejących już kwitach 1 wydaje Dilety 
bezpłatnego wstępu na koncerty popularre

Z  teatru miejskiego komunikują nam: Rozpoczę­
ły  się już próby z poematu dramatycznego Jerzeg 
Żuławskiego „Eros i Psyche*, który granym będzie 
przy końce b. ta. Równocześnie artyści, odbywają 
próby ze eitaki Z. Przybylskiego „Dwór w W*ad- 
kowlcacb* Newy talent dramatopisarski ukaż? ste 
na deskach naszej sceny. Dyrekcya teatrn ra po­
średnictwem jednego z najznakomitszych powleścio 
pisarzy naznych otrrymała 4akcowy dramat „L o i*  
nieznanego autora, który się ukrywa pod paeudo- 
o m m  Habdenza. Ufwor ten, osnuty na tle sto­
sunków fabrycznych w Królestwie Polakiem, aie- 
dłngo wejdzie na repertuar.

Odczyty O polityce 80Cy?Inej. Towarzystwo 
dla pielęgnowania ni.uk społecznych rozpoczyna we 
czwartek o godzlnia 6 w Collegium novum oykl 
'odczytów o polityce socjalnej Mowę Inauguracyjną 
wypowie prof. Gląbiński ze Lwowa

Z „Sokoła". Walne zgromadzanie krek. „Sokoła* 
odbędzie się w aiedłiolę 20 mzrea 19G4 r. o godz.
4 popołudniu w gra' Siu „Sokoła*. Porządek dzień 
ny: Sprawozdanie wj ńzinła i komisy! rew 'zyjuej; 
upoważnienie wydafjth do wyboru delegatów do 
Związku cokolego i ca zjatd delegatów okręgu, wy­
bory; wnloezi członków. W  razie braku kompletu 
odbędzie « 'ę  następne zgroa*d*eule 27 m«rea be* 
względu na liczbę obecnycb. Zarazem wydział prsy- 
pomli.a przepir tr f X  regulamino obrał dla wal 
nego zgromadzenia, tredlo którego wzsoikie wniozk! 
członków, które na porsąńku dziennym walnegc
zgromsdzecia mają być umieszczone, muszą być
najpóźniej do 6 mnrea do wydziału na p'śmie zgło- 
azone.

Wielki Kraków. W  dalszym ciągu - odbył* ałę pułek, wstrząsnął wczora., mieszkańcami Wars:
driiia j koaferencyz prezydyum mSaat* Kraków'* Chory na nmyśls, vViu‘izimierz hr. Dąoski,
r, delegatami Zakrzówka i Grzegorzek w sprawie, dzioniec 3ó-letnl. znany w szeiszycb kcłaLd 
przyłączenia tych gmin do naazego muate ’ rzje^ich, wszczął w restanracyi Stępkc vsl

Węgiel Itiiejskl dla ubogich, Onegóaj obrado groźną sprzeczkę ze służbą, odmawiając sanłao

K i ^ o n i k a . .

K r a k ó w ,  16 lm ego.

«i:e ____
poin doświańczon:

—  Mć i nie p 'je —  odpa? 
żona.

— Przysięgo!?
— Po co miał przys^gać? Nie 'ita.
Los czasami płata łodziom bolesne tigle. Zale­

dwie Janowa wypowiedziała te słowa, na dziedzińcu 
ajawił się Jan w stanie, który zadał kłam sape- 
wDienlu jego żouy. Kapelusz na bakier, w ustach
cygaro wysirzępione, w ręku numer „dodatku* O
wom'e, a cała postać pozryta śniegiem, który obfi­
cie aypał. Na urgaeh nieszczególnie się traymcł

—  Chryste PaD it! — zawołała J*DfH\a. łamiąc 
ręce i czemprędaej zaprowadaił* męża do sioncyi.

—  Widzicie, nie p i je — mruknęła złośliwie s?o.v- 
cowa ażeby dliyć awemo sc-rco, które, 'jak *apo- 
WŁiała, co dregi dzleU „krajało się" na widok ; i  
janegt. męża.

Janowa rozebrała pośród szturkatLów srojego 
doigonnego towarzysza 1 zawcł.tła energicznie:

— Idź spać!
—  Ja, speć? —  bełkotał Jan, ciężko siaóająo na 

krześle — A czy ty wiesz, co to jest „mikado"?
—  Wstydź • . córki —  szepnęła mu do ucha żo­

na, której wytaz „mikado" wydawał aię podejraa- 
nym.

Jan nieco oprzytomniał, ale po chwili mowa za­
czął mówić:

—  Chwała Bogu. Diją „Hocha*... Górą Japon 
M.iłe bettye, ale cięte... Masz kopiłem ei

.tek o wojnie ca 10 halerzy. Walenty polityk, 
prawda: służy przy magistracie

— To się ty z Walentym „ubrałeś*? —  zapy­
tała żona zdziwiona, wiedząc, że i Walenty nie 
nadużywa trunku

—  Com się miał „ubrać* —  odpowiedział Jan. — 
Powiada mi W alenty: „Rżną „Mocba* jak basetlę, 
chodźmy na herbatę*. Kazał on, kazałem ja, potem 
przyszedł Wincenty a poczty 1 jak zaczął nam 
opowiadać z telegramów, tak.,.

—  Opiliście się —  dokońctyła żona. — WTstydż 
się!

Ale Jan zamiast wstydzić się, zaczął pod wpły 
wem ciepła 1 dnsznego powietrz* słaniać się, wię? 
zon* zaprowadziła go w kąt izby i położyła na 
łóżkn Wzięła potem zapałki i wyszła, ażeby za­
świecić gaz w aieniach kamienicy. Ukończywszy tę 
c fy jto sć  v,s ąpiła do właścicielki kamienicy, pani 
Aogustowej, która, jako osoba wielce przystępna 
olh maluczkich, a w dodatku bezdzietna, co wie- 
czór z nodów odb erała od stróżki raport o wszy 
sikiem, cu się w ciągu duła mogło sdfirsyó w i i  
ml»nicy. Pani Augustowa, jak zwykle, siedziała n« 
fotelu olbrzymich m roiarów, nanozór spukojna, ale 
zacaerwieniooe jej policzki świadczyły, że jest pod­
nieconą.

— Widzicie Janowa, pan jeszcze nie wrócił z 
miasta i wcale nie był na objedaie —  odezwała 
się pani Aagaatowa do strużki, stojącej skromnie 
przy drzwiach.

Oczywiście „pancm* był mąż pani Angustowej, 
ale tylko v obee stróżki, w cztery oczy bowiem p. 
Aogustowa uazywała go niedołęgą, cinćmakiem, 
głopim Aognetem itp.

—  Pewnie wojna aatrzymała gdzieś pana — . 
zauważył* Janowa, przypomniawszy sobie swojego 
męża

—  Wojna? A to jakiiz ar-atobetn?

Ostatni dzień Knrnt>wału! Kle jeatem upurcay 
r y s  graeszcik*>m i chętalo irzyausję się w!uy, 
oczywiście jeżeli ją popełnię. Tymcaatem popernlłem 
ją, więc biję §'ę w piersi i odm łoję, pomimo, ie  
mi oie gr ,ą  następstwa kodeksu karnego. O o do 
paś słem się obrazy majestatu wobec króla karna­
wałowego, który nam tego roku miłościwie psnował. 
Twierdziłem tego roku, ie  karnawał tegoroczny j*ot 
oapały i nie może pod źadmym wzg ęd m aię mie­
rzyć ze swoimi dawniejszymi poprzednikami. Uwagę 
tę uczyniłem przed kilku tygodniami, uczyniłem ją 
zbyt po hupnie 1 przedwcześnie.

Król karnawału otworzył swój tańczący parltment 
bez mowy tronowej. Nie rzucił tańczącemu n rodowi 
z wysokości estrady muzycznej żadnych obietnic, 
obawiając aię, że ciężkie czaay nie pozwoią na ich 
d .triyir nie. Był to król, obowiązki swoje poważnie 
pojmujący Lepiej dić, nie obie ując, _n żeli odwro­
tnie. Zdawało się tedy, że ladek nie ba~'dzo ochoczo 
będzie się bawić, i podpiaaDy wystąpił z ostrą L- 
liplką przeciwka upadkowi życia karnawałowego. 
Tymczasem przepowiednia się nie sprawdziła, co 
z największą przyjemnością stwierdzam,

Karnawał tegoroczny był znacznie więcej oży­
wiony, niz jego poprz dnicy z ostatnich kilka lat. 
Były większe i mniejsze bal*, były pikniki, było 
trochę zabaw domowych, a wszystkie te praedslę 
biorstwa taneczne wypadły jak najlepiej. Sądzę, że 
bsle i sabawy nie pozostały oei skutku i w sto- 
zunkatb towarzyski, h. Wtzukże kalendarz nie darmo 
powiada, że w dniu św. Józefa wolno zawhrcć 
małżeństwa. Ma to Dyó niejako dzień płatności 
weksli, zaciągniętych na hipotekę serca (no, < zasem 
i pes igo), o ile możności bez prawa prol u.aty. 
Do dnia 19 marca nie jest wcale daleko, będz.-my 
więe mogli wkrótce itwh rdzlć, jaki jeat b lans 
m«trymoniainy obecnego karnawału A  która z pię­
knych panienek je as ze nie miała spusobności w y­
powiedzenia słów „Niech pan pomówi a mamą* — 
niechaj aię spieszy, bo dziś ostatni dsleń karna­
wału, a jutro dzień „klocków".

Du godzony 12 w uocr jorgeae panuje król kar 
nawało. Nawet najzacieklejsi republikanie puwianl 
mu oddać hołd w ostatnich godzinach ż y ia

Przygodny.
„W czterdziestą rocznicę powstania stycznio­

wego". Docbód z rozprzedaży powyższej księgi pa­
miątkowej wyniósł 300 kor. (razem a poprz ?dn!emi 
800 kor.). Sumę lę komitet wydawniczy podzielił 
na połowę, według pierwiaatkowego przeznaczenia 
to jest, 150 kor wręczył skarbnikowi Towarzystwa 
uczestników powstania 1863 4 r., a 150 kor prze­
słał na Skarb narodowy pod adresem p. Eug, Ko 
rytki w Paryżu (rue de T/ćylse 45). Reszta ksią­
żek znajduje się na składzie głównym —  księgar­
nia Altenberga we Lwbwie, cena 3 kur.

Z Harmonii. Zarząd Towarzystwa zawiadamia, 
że ostatnie Walne Zgromadzenie ciłon&ów uznawszy 
konieczność zrównoważenia budżetu Towarzystwa 
Zngrużunego wydatkiem rpow idowauym potrzebą 
najmu odpowiedniego lokalu dla orkiostry, która 
dotyihczas m «a ła s'ę bezpłatnie, nchwalOo na cel 
ten podwyższenie w lł-dk i członka *wyeaajnegi o 40 
bal. kwartalnie, czyli do wysokoś-.l 4 koron locznie.

W ydział Towarzystwa, m>jąc do zwalczenia tak 
znaczny a konieczny ciężar, uprasza członków, aby 
ra żyli chętnie przyjść tą drobną nf arą w puisoc, 
a zaprusza obywateli grodu Jagellonów. komoracye 
towarzyskie i patryoryczoe, tak w Krakowie jak 
1 w kraju, aby zechciały popierać dążenia tows 
rzyatwa wstąpieniem i wzinoonlanlem szeregów

którzy trudnią się dostawą dc kolei dizewa z ) 
aów rządowych i na obejśclanb swoich mają skł 
dy draewt. łupanego, które następnie dowożą < 
dworca, kolejowego. Gt.óż etosy te drzewa stanęli 
także w płomieniach. Z powoda braku wody ratu 
uck był niemożliwy, dwie studnie bowiem, któreb 
mogły dostarczyć wody, objęte były morzem pl< 
micuf, a znaczne oddalenie r z ek i, oódzlelonuj poi 
mi i ogrodami od mKjtca pożaru, nie pozwalał 
na zasilanie aię woaą stamtąd. Dc godziny 2 p 
półooey spłonęk ogółem około 40 domów wra 
z budynkami gospodarskiemi i inwentarzem. — 
Sskodu znaczne, w większej części ubezpieczona.

Tarnów 16 lutegc. W  dniacb 16 i 30 atycanio 
odbyły aię tutaj uiwwykle ożywione posiedzenlfa 
pełnej Rady powiatowej. Przedmiotem obrad były 
projekty preliminarzy buażetowycn , ułożone prze* 
wydział na ro t bieżący. Od kilku lat rządy w po 
wiecie przeszły w ręce reprezentantów inteligeneyi 
m nsta TaruuW* i reprezentantów włosciau. Stąd 
gniew 1 zacietrzewienie afer, które włanzę utraciły 
i ich walka przeciw dzisiejszej gospodarce uesclwej. 
opartej na sprrwiodliwości. Do walki z tego obozu 
wystąpił p. M , właściciel P  urtynln, cnonek Rady 
naasoresej Banka hipotecznego, prezes Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, usiłując w za 
pędach obstrukcyjnych poprzea*. odmowę wszelkich 
fundeszów na potrt°by powiatu, dowodząc , że nie 
potrzeba kończyć bodowy rozpoczętej drogi z Ta r­
nowa do R y g lic , bez której zaczęśiłwie obezzło aię 
przez lat 1903 , atakują* rubrykę faLduszów n* 
cele oświaty i dobroczynności a’ =;umentacyą , zaró-
wuo zdumiewającą , jak gorszącą. 
skam1 pozoztał sam jeden odosobnij 
wszystkieml głosami odrauciłs 
■achcianzi.

Zmarli.
W  Ł  <ńcncie uu-.arł# Zofia * , 

rowa, żona adwokata.
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Strzały *Zk>ńca n« tiicy.

wała komisy* węgla w* Rady miasta pod praewo 
dniccwem r. m. Bering?"* Na podstawie rschnnzów 
okazało zię, żo zsp. orr.ebowi.nle w mieście węgla se 
składa miejskiego było daleko Więhcze, niż nbiegłej 
zimy. —  Kominy* uchwJiła ze składa miejskiego 
przezrizcayć 2.000 kilogramów węgli dla nbogich, 
wsiszsnych przez miejskie biuro ubogich (wydział 
V I magistratu).

Z Towarzystwr wzajemnych tmezpieczeń.
Komisy* rachuakowa Rady naasoresej Towarsysfws 
wzajemnych obeapieczeń w Krakowie zeorał* aię 
w duln dEisiejszym pod przewodnictwom prezesa,
J Męctńskiego, celem oznaczeni* zwictn dla człon 
ków Towarzystw* w óriaie ogniowym h  obiegły 
okres administracyjny który, według nobwzły ogól­
nego sgromadsenic delegatów, zakończył zię z du 
31 grudni# 1903 r i obejmował irzy kwzrtsry — 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1903. Rezultaty ope- 
rzcyj Towareyztwa w dziale ogniowym w powyi 
srym okrceie n i e  d a ł y  wyników korzystny n, ta*, 
że komiayt na podstawie prowisorycznegu zamknię­
cia rachunków su ełaie nie mogła uchwalić a wrota 
czhnkotu w dziale ..gniowym Prsyczyoą tych nie- 
pomy4łcf.'L ż ,1‘i t  * j » t  > o,e a w jk ły 'w i’wa»i »z«ód 
ogniowych , któro o powyższych dziewlę ,in miesią­
cach, do biohywałej , w ciąga całego crasn istnie­
nia To carsystwa, wysokości —  bn do kwoty 7 mi 
lionów zorou —  nosiły i. podcns gay »«kody w 12 
m esiącacb roku 1902/3 wynosiły tylko 4,900.000 
koror —  to szkody z 9 miesięcy l!ś03 r prze­
wyższyły je o przessło dwa miliony koron.

Hygiena w sali sądowej. Kr »kow it‘  * « is t  ad-
wosacKl i sądowy skarży elę, że wielk* salo Sea- 
prew sąau krajowego karnego naraża ieh nu wie i- 
kie przykrości, nieraadko z zagrożeniem adrowia 
połą-zone W  sail tej temperatur*, zwłaszczi pod­
czas sensacyjnych rozpraw, gdy publiczności jes* 
wicie, jest niemożliwą i dochodzi pray rospaionym 
źelsznym pieon. ustawionym tuż za stołem ooroń 
ców, do 40 stopni gorąca. Brak prsytem porsądn'-j 
weuiyiscyi powoduje, że na szli czuć ustawicznie 
czad a pleców, gdyż r  górze o*n* otwierane css- 
sztai vt. pomocą sznorków, nie wpusiczają dojtate- 
ćm ie powietrza do sali. Zbliża się czas olbrzymie 
go procesu kolejtrzy na którym w sali tej będzie 
licząc Dubłicznoić. trybunał, oskarżonych, obrońców 
i świadaów do 500 osót. W  przowidy waoiu tego 
już teraz interesowani (adwokitei i sędziowie) pro 
azą przydyutn sądu, aby odpowiedniemu hygieaiozne- 
wi zarządzeni-ai uosożłi vito im pobyt, w tej aall 
pońcsar dług!»j rozprawy 

Pokłuty baijnet«m, potem yaekarżony. W ie 
czór dnia 26 lipca r. z orues jedną z uile Kazi­
mierza aaedł młody murart Jozef Rejssek z młodą 
dsiewczyną Dsiewcsyns widocznie wpsdśa w oko 
przechodzącemu właśnie tamtędy Emanuelowi Koio- 
kr Wij żołnleiwowi 100 p. p., gdyż ten wdsł się w 
rozmowę z Rejsząkiem i j^go to«arzyaiką rezulta 
tem której to znajomueci zawiązanej na nllcy była 
awantors i bójka, przyitein Kolek poranił młodego 
rour»rzt Dagnet*m haraso ciężko.

W toku dochodzeń, wdrożonych ?. tegc powodu 
przez sąd garniscniwy w Krakowie, przesłuchany 
Jósef Rejszek w charakter e świadka sdzniti, i i  
tłomaczenie się Kolu.i, jakoby on (Rejssec) Kolka 
kijem prze* ramię uderzył 1 drugi rsz jessese na 
niego się zamierzył, jett niep-awdzlwem. gdyż on 
wcale Kolan nie bił i nie miał pray aobie żadnego 
kija. Zeznania te miały się jednak okazać w toku 
dalszych dochodzeń fsłssywemi, albowiem nlewlary- 
gudność ich opróca kilko stwierdzili dwaj bozstron- 
uf rapałnie świadkowie zajścia, dsymon Neohot i 
Cbaskei dessler, htóray na włssne oczy widzieli, iż 
Rnjszek K oU ł  najprzód kijem uderzył i dopiero w 
chwili, gdy się n«ń drogi raz aamierzył, pchnięcie 
bagnetem otrzymał.

Na podstawie tych zeznań sąd wojskowy żołnie­
rza Kolska uwolnił, natottiiait oskarżyła proknrato- 
rya państwa mnrarzn Rejszeka o zbrodnię oszustwa 
przez złożenie fałszywego świadectwa, a dzisiaj 
prsed trybunałem karnym, któremu praewodnlczył 
rades Ferens a. usk trżał zastępca prokuratora dr Ge’s 
slor, odbyła się przeciw niemu rozprawa kurna.

Po wy*łucb*ntu świadków po obronie dr* L. Fi- 
litnowzkiego, trybunał uwolnił oskarżonego, gdyż na­
brał przekonania, że Rejszek. przesłuchiwany przez 
władze wojskowe, prawdę mówił i rzeczywiście padł 
ofiarą arogośoi żołnierza.

0  pożarze W Bole:hOWi8 donoszą: W  nory na 
niedzielę o godtiaie I I  wybuchł na praedmlesciu, 
swsnem Bolechowem Ruskim grożoy pożar, który 
pray silnym w ietrie nbją wuet kilkanaście du mów‘ 
Caęś* tę miasta zemiee*kują koloaiśai «riamfe«<iy>

rachunku. Sprovradzona polieya sądząc, że ma z 
janym do czynienia, odwiozła go do pomieszka 
przy u*. Złotej 1. 4. dorożka zatrzymała I
przed domem, hrabia D. wyrwał się swymi opiel 
nom i pobiegł na górę. Posłano za nini stri 
domn i ten padł pierw.,z,j, ofiarą szaleńca, ktl 
wystrzelił do niego dwukrotnie z rewolweru ranił 
go dwoma postrzałami w szyję. Stróż miał ijeszcj 
tyle siły, ażeby wydostać się na schody, drzwi 4 
nim zamknęły się na klucz. Po cńwili na buł * oni 
mieszkania na L  piętrze, ukazał się obłąkany z poj 
tretem Jana Sobieskiego, począł przemawiać do ze 
oranego tłumu w słowach bez związku i z ki.aczjl 
okrzykiem: „bij, . morduj, zabijaj*, poczem wkryi 
się w mieszkaniu.

Z rozporządzenia policyi roztoczono dozór nad 
mieszkaniem chorego, lecz odDić drzwi zamkniętych 
i wejść tam nikt się nie ważył, gdyż zamknięty 
z za drzwi groził strzałami, a przybyłych komi­
sarzy przywitał giadem knl, które przebiwszy drr.wi
dwóch z nich raniły ciężko. Powstała olbrzyiMia 
panika, na ulicy gromadzić się poczęły zwabili:?

mtif
strzałami tłumy.

W  tejże chwili tza!enie,c ukazał si? na nal.kon\ie 
ze sztucerem w ręuu i począł razić celn«m> sir; 
iami pojedynczych uczestników rozpraszającego Btę 
tłumu. Padł trapem Franciszek Art, stróż. Otrzymali 
postrzał w serce kiawiec, Paweł Cisiak, strzały 
rozlegały ?ię jeden za drugim i nstawaiy na chw:\j 
tylko, gdy hr. Dabski zmikał z balkonu, by na!; 6 
broń na nowo. Zanim polieya zdołata zamkną, uliei. 
by nie dopuścić przechoaniów. lanionych juz było 
Kilkanaście osób Gdy zabrakło celów na opustosza­
łej ulicy, a szaleniec zanważył rnch w oknach domc 
przeciwległego pod Nr 5. począł tam mierzyć i zra 
nił Franciszkę Nolins; kuna strzałów padło de je ­
dnej z Ba' hotelu Metropol, gdzie bawiło się .grono 
weselne, nie darował nawet psu, przebiegającemu 
przez ulicę. Grozę położenia zwiększały ciemności 
gdyz latarnie zostały strzałami pogaszone.

Wezwana polieya utworzyła kordony, nieprze- 
puszczające przechodniów, a oddziały straży ognio­
wej, działając z wielką ostrożnością, skierowały 
strumienie wody z sikawek na ukazującego się na 
balkonie szaleńca, lecz to nie wpłynęło na uśmie­
rzenie go. Kanonada trwałe nieprzerwanie.

O g. 2 w nocy dopiero władza zdecydowała się 
na wydanie rozporządzenia, ażeby nżyc broni palnej 
przeciw szaleńcowi, zalecając ranienie go, o ile 
można nieszkodliwe. Pierwszy próbował tego do­
konać pomocnik komisarza Kulikow, lecz cofnął się 
od drzwi mieszkania, zraniony w policzek kulą, 
która przeszła na wylot przez drzwi zamknięte. 
Podobny los spotkał komisarza cyrkułu X. Pieczkę, 
który strzelał z okna 2-go piętra w domn przeciw­
ległym.

Dopiero około godz. 8-mej zrana. z mieszkania 
na 3 piętrze padł strzał z ręki elektrotechnika, 
pana Kępińskiego. Szaleniec ugodzony został w czoło 
i obezwładniony. Odwieziono go do więzienia przy 
ulicy Dzielnej w stanie niegroźnym, gdyż rany po­
strzałowe czoła, twarzy i ramienia, jarcie otrzymał 
nie są niebezpieczne. W  pokoju hr. Dąmhskiego 
znaleziono cały arsenał broni i kilkaset ładunków-. 
Gilz wystrzelonych zebrano około 120. Był on za­
palonym miłośnikiem sztuki strzelania i zdobył nie­
dawno pierwszą nagrodę n» konkursie T ir  aur, 
pigeons w Monte-Oarlo. nie dziwno więc, Ze strzały 
jego były tak fatalnie celne.

Po wyzwoleniu alicy Złotej z oblężenia, tłumy 
ludzi zaiegły miejsce katastrofy, oglądając poczy­
nione przez szaleńca spustoszenia. Pogotowie, Które 
wobec kanonady, nie miało dostępu do ranionych, 
zajęło się niezwłucznie ich ratunkiem i kilkoma 
karetkami porozwoziło do szpitali ciężej ranionych. 
Ogółem padło ofiarą szaleńca osób 24 w tej licznie 
trzech zabitych na śmierć a 21 rannych.

Jubileusz dziennikarza Jak jnż donieśliśmy, re­
daktor I wydawca „K iry e ra  Porannego* w War- 
■aswie p Lndwik F r y z ę ,  obchodzi 22 hm. jnbi- 
lensa 35 letniej pracy dziennikarskiej. Dajemy ilalś 
kilka szczegółów a życia jnbiiata.

Feliks Fryzę urodził aię w r. 1843 w Warsza­
wie, z-ojca Antoniego, nr caelnika b. komłsyl wojuy 
b. wojsk polskich Pc ukończeniu ośmioklasowego 
gin luzy na realnego (1861 r.), uczęszczał na wy­
kłady sukeły przygotowawczej, przed otwarciem 
sokoły głównej i poUtecnniki. W  jesieni 1862 r. 
wstąpił na wydala? inżyoi?.»yi peliteohniki w Puła­
wach, Po zawieszeniu wykładów w lej lizBole, pra­
cował w rzędowej dyrekcy1 ubezpieczeń, * w roku 
1865 wstąpił do szkoły głównej gdzie przez n v  
stenim 4 lala odd.wał się studjoin matematyki 1
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d( \£k nadwornej ope 
Łtów tej co Vaa Dyck miary, 
aasohów ttsrczy im na długą metę JP5 
Dyck zasobów tych ma jeśicse b »" j 
miano śpiewaka europejskiego dłago 
wsć. Dowodzi tego choćby wsnoilałe, sf 
ktewanie Wagnera (F ragnm ty  z
„SpiewaKÓw norymberakieb* i „W alkyry
mimo zupeinego panowaula nad stylem, 
wa niewątpliwie nassemn Bandrowskiemij 
ai/e Wagnerowski*, i#k i pieśń Schun 
grolie nicht* odśpiewał artystu z teastś 
•kłem, co niewątpliwie osłabiło ich efekt.) 
glej strony dało Van Dyck owi spo«cbal 
nlęcia pewnych saczogółów fiazowanla i 
tacy które ze stanowiska tecnnikl śpię' 
szkoły budzić mnszą podziw i uznanie. Op 
gnera i iMehul* wykonał koncertunt di 
pieśni francuskie. Do śpiewa asempamo 
Nauhanser ze L wowł, oraz orkiestra 13 i 
pod kioru.iktem p. Hocka. Uwertura z c 
„Lea dem  aweugles de Toledo" i „S iit- 
odegrane z wielką jak zawsze iprswaośl 
maiciły zajmnjący dla naszego świata m£ 
koncert Van Dyoke. Teatr bvł dobrze -l

Dział ekonomiczny
x  Panika na giełdzie wiedeńskiej.

dniu na wczorajszej giełdzie rozszerzył*



% od a . 17 »tftigo 11)04.

g ienk la j W  priaeiągu pięciu minut najważniejsi# 
p#t)1ery spadły o IR  koron. Komiiarz radowy, na- 
pierany zewiaąd z nleamlernem wznaraenlem, adołał 
Dipokołć panikę zapewnieniem, że wieści o mobiii- 
aaeyi są fałszywe.

x  Wzrost „Centralnego związku fabryczne
qo“. W ydairł krajowy przystąpił do Centralnego 
zwlązkn galicyjskiego przemysłu fsbrycanogo j»ko 
członek zwyczajny (z  tytułu utrzymywania młvn- 
kow solnych) ze znaczniejszą wk*adką Do Związku 
fabrycznego należy obecnie juk 180 członków, w tom 
około 20 firm niemieckich z Białej i innych po­
wiatów Galicy! zachodniej. T ę  ostatnią okoliczność 
z naciskiem podnieść należy, gdyż jest ona dowo 

„dem, że Związkowi ndałn oi zsohdaryzować, w Imię 
wspólności intereaćw ekonomicznych, nawet t,o ży- 
wiały w Galicyi reebodnlej, które dotychczas dość 
obojętnie patrzyły na sprawy gospodarcze i społe­
czna naszeeo krajn

tiidcMłzt Pszenica na kwiecień 8 8 dc 8'*4. Ptse- 
niea na październik 8 67 do 8*88 Zyto na kwiecień 
7‘0fi do 7’06. Zyto na październik 6 95 do 7-00 Owlez 
na kwiecień 6 03 do 6-04. Owies na pai diiernlk 6 00 
6-08 Eukcudaa na maj 5 56 do 5'67 Kukurydza na 
lipiec 567 do 6'68 Rzepak na sierpień 11-50 do 
11-60.

Oferty mierne, chęć kupna rezerwowana, usposobienie 
silna; pogoda piękna

J& rom ks. iw o w s k &
L w ó w .  J6 Iotogo.

Wiadomości 080Di8t6. Dr Aleksander Tchórzui- 
cki. presydent v y 4-:xdgo sądu kraj., pawroci* z W ie­
dnia i objął urzędowanie.

Rodzona siostra generała Liniew lcza, do­
wódcy rosyjskiego korpusu syberyjskiego w obe- 
.nej wojn ie, jest —  ja l donosi „Dziennik Pol­
ski" —  przełożoną Sióstr Miłosierdzia i przebywa 
w Sądowej W iszni koło Lwowa w w illi Zgroma­
dzenia , będącej do niedawna własnśeią hr. T. Sta­
dnickich

„Słowo Polskie" otrzymuje informacyę. że Siostra 
Llnlewicz wychowała się w Paryżu i mówi tylko 
po polsku i f-ancusku. Brata swego generała be rdzo 
lubi i chętnie opowiada o jego bohaterskich czy­
nach. Wedłng je j zapewnień, generał Linlewicz jest 
bardzo zaczętym Polakiem i rozmawia po polska 
wszędzie, gdzie tylko może.

WlftC ruskich panien, w  piątek w sali pasatu 
Mikolascha odbył się wlec ruskich panien, których 
zgromadziło się około 200. Referowała panna Se­
weryna Daniłowiczowna „O zadaniu i organIzacyi 
Ltbiet inteligentnych"; pani Łazienkowa mówiła na 
temat „Kobieta i społeczeństwo"; panna Bo izv 
nowska „O zwalczania analfabetyzmu'; nakoniec 
panna Turzyńska „O powszechnych wykładach uni­
wersyteckich" W lec zagriła psnnt Dary* Snazkie 
wiczówna, przewodniczyła panna Natalia Budry- 
nowska.

Bal mieszczański, który odbył aię w sobotę na 
■traelnlcy, okaaałością swą p-zewyżsaył nawet da­
wne a traaycyi znane Dale mieasciai Gości zebra­
ło się ogromnie wiele, ta l ie  nawet w tych ol­
brzymich talonach sttuelnlcy ścitk byt doży. W szy­
scy znamienitsi mieszczanie, kupcy i przemysłowcy 
stawili się, zaznaczając swoją solidarność, a wyślą 
pili strojnie i bogato; wielu panów było w stre 
jaeh narodowych, toalety zaś pań były wykwintno 
i gustowne. Na bal praybyli także dostojnicy z 
marsze^klem br Badenim na czele.

Afera szpiegowska na rzecz sąsiad^

t w i e  m o r t k i e j  k o ł o  Po i  
w k t ó r e j  R o s y a n i e  c i ę żl  
m i e l i  k l ę s k ę  Z tego sameg/ 
źródła pochodzi wiadom >ść „Fr
0 z a t o n i ę c i u  s i e d m i u  oki  
s k i c h  w t y m  p o r c i e .  Z inJ 
stroi, donoszą, że Japończycy] 
jedynie na blokowaniu Fortu 
morskiej, a nie braknie nawel 
której część floty rosyjskiej o ] 
ten i wypłynąć na pełne mor

Na uwagę zasługuje także 
żownik rosyjski -Askold", uszj 
Artura, zatonął, przyczem 
rynarzy rosyjskich.

Niemniej spizeczne wieści] 
l ą d o w a n i u  J a p o ń c z y l  
sp i e I* i a o t a n g, na północ 
„Daily Telegraph" donosi, 
otrzymanej z S z r n g a j u, 
bardowała rosyjski port bar 
tam wysadzić miała na ląd] 
sam dziennik zamieszcza < ł  
rej admirał A^ksiejew mi 
tura z u p e ł n i e  i z o l o i  
pońozycy przecięli wszelką 
Portem a daiszemi stacya 
tymczasem wieści opiewaj] 
wanie Japończyków na | 
krwawe został odparty.

Niestwierdzona jest rowj 
b y c i a  p e w n e g o  ] aj  
w o j e n n e g o  p r z e z  
Tuku,

„ S t a n d a r d o w i "  d] 
C h i ń c z y c y  z r i s z e j  
s c a c h  k o l e j  s y b e r j  
depesza biuia Reutera 
rosyjski naczelny in żji 
zFwantung donosi, ża w? 
skie i japońskie na tę kolej n i* 
s ię . Raport ten świadczy w każ 
dopuszczano się z a m a c h ó w  
k o l e j  s y b e r y j s k ą .

Wojna przybiera tymczasem cłi
1 okrutny. Pomiędzy konsulem 
w Porcie Arlura, Millerem, a taml 
dzam: rosyjskiemi powstał już z itl 
manych tam z b i e g ó w  j a p o ń s i  
rym-. Rosyanie obenodzą się podoi 
só b  b a r b a r z y ń s k i  Także krą! 
syjskie z Wł&dywostoku, płynące' 
dnich brzegów Japonii, doDusj 
czeń przeciwko ;;wyczajomu 
cywilizowanego. 3omban 
potykane po drodze okrij 
a jeden z nich z a t j 
l u d ź m i  z a ł o g i ^
„St. James Gf-azej 
odtąd zabierać^ 
s y j  sk i e ,  
z portów, 
wiec niemi 
się, że wi<j

Bardzo 
koby woł 
postawy 
nocnej, 
zm o bi l j  
w ej .  D 4



i anka szyków  włoskiego, ar 
gieiskiego i rosyjskiego. 

Wszelkie t l ^ i n i  * * * e n ia .  Kraków, u) 
lagianna 5, 1. p. korytarz na lewo.

T f ł  J W k r  niemieckiego i
U n m v  X  W  francuskiego udz i e l a
1650 8o o Mat ya f>umaire 

w Krakowie, ul. św. lana 26, II. p.

0 .  k .  a u s l r y a e t d e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

j c i ą g  i  r o z k ł a d u  j a z d y

ntiw on L  pazazierniK.i 1903 (w c iU n g  czesn s ro m o F o -m iro jii js lie ao ).
i 1 iso s Krakowa 1 z Podgórza: Przyjazd! do Krakowa i Podgorza
[ r. poo osobowy Nr. dl * Krakcwa 

. poo oioo. Nr. 1032 z Podgórza Płaszcwa
przystanku

ięclma, ma putączenie: m flpytkuwioach 
7adowiu, Alwerni 1 Siemy Wućnej; w 

lecimie do Wiednia i Wrocławia.

ino poo. DObp. Nr. 3 z  Krakowa
8 z Podgórza Pi. 

|rołoozyik, ma połączenie w Tarnów.e
i i ,  riąd do Jasia, N. .Sącza, Orłowa, 
3*1 Budapesztu (przyjazd 9B6 wlecz.); 
owo wie do J*“ł a , a ztąd do Nowego 
!e ,  Chyor.a, Stryj*, Stani-ławo w* i 
lyna; w Jarosław iu do Kawy Ruskiej, 

i Bełżca; w Przemyślu d . Chyrowa 
j.fo Zagórza ; we Lwowie do ickan, 

w Kra*n«r> do brodów i Kijowa; 
uyola io Kopyczyniec; borkach 
Ih do Grzymałowa; w Podwołoczj- 

Odesy i Kijowa

pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
n e „ n * Podgórza Pł 

5 ) ^al ma połączenia w Dębicy do 
rrega. Nidbrzezia i przez Rozwauów 

rucku ta  Przeworsku, w Przeworsku do 
Tarnobrzega w Przemyślu do Chyiowa i N. 
Zagorza, w o Lw owłe do Stanisławowa. Stryja, 
Lawoczn ,o liunkacsa 1 Budapesztu, do Ra 
wy Razknj, do 1 anowa; w Krabnem do Bro­
dów w Podwołoozyzkacb do Odessy i Ki­
jowa.

b 80 rano poo. miesz. 466 z Krakowi 
8-4S „ „ „ „ „ Podgorza-Płaazowa

do Wieliczki

8.4u rano pociąg ozoo. Nr. 4211 t Krakowa 
do Konmyrzrwa

2.02 rano poe >sob. i\r 41 z Krakowa 
9 17 „ „ es»b. „ 1012 z Podgórza Płaszowa

z „ orzyst. 
rjlę trans rertulną przn. Pndgórze-Płaszów 

■ję, Sarbr ma połączenia w Kai w ary i 
^owic i Łicleka, w Ruchy do Żywca, a 

[jieizka i Dziedzic, do Zwardonie, w 
^do Zasjpanego, w N. Sączu do 

rc i Budapesztu, w Zagotza- 
■ Nowym Zagórzu do Mezłi 

Budapesztu, do Cńyrowa 
yja, Stanisławów* i Hu- 
[iem znrin je także woz 

wprost do Zakop a-

. 18 z Krakowa 
z Podgórza Pł. 

czenia w lar , t io  
> N. Sącc.a Orłowa, 
itzeszowie do .Jasła 
Lrowa, Stryja, Sta- 
\Jarobławiu do Ra- 

emyślu do Ohyro- 
w Kramem dc.

4 17 rano pociąg o»ob. Nr 12 do Podgórza Pł.
4.40 „ „ „ „ K r « i owa

1 Podwołoczysk. ma Dołączenia w Podwołoczy- 
zkacl od Odessy i Kijowa: w Borkach wioi- 
kioh od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
1 Kopyczynfeo; w Kraznem od Brodow; wr 
Lw >wie od Ickan, Stryja, od Bełżca, Rawy Ru 
zklej; w Przemyśle od Ghvrowa w Rzeszo­
wie od Jasła, Stanisławowi Stryja, Chyro-
wa, N. Zagórza e-ze i Jazło; w Tam owi* od
Jasła, Btrói, od Budaoesztu, Koszyc, Orła- 
wa i Nowego Sącza

5.43 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyat.
„ „ „ 48 .  „ Płaza.

0-06 n « n „ Krakowa 
z Einli ‘-zn zw  -żalnej przea Suchę, Skawinę, 

Podgórze - Płazz , n i  połączenie: w N 
wym Zagórza od Stanisławowa, Stryju Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w  Zagórz* 
nacb z Gorlic; w Nowym Sączu od Badu 
pe.ztu. Koszyc i Orłowa.

6.41 rano poc. pozp Nr 2 do Podgórza-Płazz. 
8-®Q n » b ,  »  « Krakowa

z Ickan, ma połączenie w Ickanaoh w środy i
u, di iele prisz Konstanoyę z Konstantynopo­
la (oktetem do Konitancyl], codzisń od Kon- 
ztanoyi, Bnuareszta; we Lwowie od Bada* 
petitu , Mnnkausa, Lawocznego, S try ja , w 
Przei ayślu od Nowego Zagórza, Chyr iwa.

7.1* rano poo. mietz. Nr. 466 do Podgórza P ł
7  3 0  »  II U „  .  n  Krakowa 

z Wieliczki.

7.45 rano pociąg oiob. Nr. 6212 d* Krakowa 
z Kocmyrzowa i Miglły.

7.45 ranu poc. osob. 103.8 do Podgórza prz
7 -3 8  .1 II V  u  u  I )  P ł » * «

u „ 32 „ Krakowa
z ' iw ifoim n, ma połączenie w Oświęolmie od 

W iednia; w Spytkowicach z Wadowic.

8.82 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płazz
8 45 „ „ „ „ „ ,, Kratowa

l  Podwoioc.tysk, m> pułąozenie w Podwołnozy- 
skach od Odessy i K ijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec, w Krasuem od K ijowa i Bro 
Óów we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Hankacsa, Lawooznegc, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od N Sącz*, Stróż.

10.59 rano poo. mlezz lott) do Podgórza przyzt
10.59 „ „ „ n „  Płaszowa
z Ożwlaclma, m» połączenia w Oswięcimi* «d 

Wiednia i Wrooławia; w Podgórza - Płaaz* 
wie do Krakowa i Lwowa.

U  24 rai>o poc miesz. Nr. 462 do Podgórza P. 
11.40 „ », ii u n Krakowa
z Wleliozki, ma połączenia w Podgórza - Płazz 

od Oświęcima, Wiednia i Wrocławia.

1.JO po poł poc. osob. Nr. 8214 do Krakowa 
z tUomyrzawa i Mogiły.

,17 po pot. uoc o». Nr. 14 do Podgorza Pł. 
> ł l  ' :“C i J r l - i Krakowa
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f:iinemi okręt

szem przes łachania przez policyę zeznał wpra­
wdzie, że on także dopuścił się kradzieży pia 
nów z dyrejtcyi inżynieryi w Krakowie w d. 
14 listopada 1890 r., nie jes* jednakże słu- 
sznem, że Berman wszystkie szczegóły kra­
dzieży dokłaanie podał, i że te szczegóły w 
ciągu dochodzeń okazały się prawdziwemi. —  
Berman podał raczej co do sposobu wykona­
nie, kradzieży okoliczności, które z dochodze- 
mami stały w sprzeczności, Berman zmodyfi­
kował następnie swoje zeznania przed sądem 
garnizon- wym w Krakowie w tym kierunka, 
ze Robert Stiller odaał mu ukradzione papiery 
zaraz po dokonania kradzieży, celem dalszego 
traktowania, a poparł swoje zeznania przyto 
czeniem kilku okoliczności, tak, że były one 
zupemie wiarygodoemi, więc nie można im nic 
zarzucić

Nowy stan rzeczy, stworzony ‘ uwięzieniem 
podkanoniera Hermana, jakoteż przez rezaltat 
śledztwa, zakomunikowano najwyższemu T ry­
bunałowi kasacyjnemu 4 lipce 1891 r., aby? 
momenta te uwzględnił. Przy załatwianiu pro­
śby o w ew azn ien ie wyroku, Roberta Stillera, 
mimo tego 14 listopada 1891 prośoa została 
odrzuconą, a przez to wyrok sądu krajowegc 
w Krskowie z 18 kwietma 1891 r, w sprawie 
Stillera uzyskał moc prawną. Natomiast, pod- 
kanouier Berman został przez wyrok sądu wo 
jennego z 20 lipca 1891 z powodu winy szpie­
gostwa (T4 'istopada 1891), dalej z powodu 
współwiny w zbrodni szpiegostwa przez dalsze 
zużytkowanie w dniu 14 listopada 1890 roku 
skradzionych przez Szeligę i Stillera planów 
tortecznych. dalej z powodu dezercyi, skazany 
ua 10 lat ciężkiego i zaostrzonego więzienia, 

ad wojskowy po rewizyt aktów z tego wy- 
a uznał wyrok za usprawiedliwiony. Skoro 
c Berman nie z powodu bezpośredniego 

fcynu. ale z powodu wspóiwiny w kradzieży 
łanów został skazany, tc nie może być mowy 

o „dziwnem zakończeniu- , jakoby skazanie de­
zertera Hermana, nie oddziałało na poprzednie 
skazanie Stillera. Stiller starał się kilkakrotnie 
o podjęcie śledztwa sądowego w tej sprawie. 
Zawsze odrzucono jego prośbę, aż mu się udała 
w r. 1901. Przeprowadzenie t°go śledztwa do- 
ruczono sądowi krajowemu we Lwowie, który 
Stillera 17 listopada r. 1901 uwolnił zupełnie 
od winy. Jednasz© jeżel. Stiller twierdzi, że 
jego niewinność p o n a d  w s z e l k ą  w ą t p l i ­
w o ś ć  z o s t a ł a  s t w i e r d z o n ą ,  to twierdze­
nie to n ie  j e s t  s ł u s z n e m ,  gdyż także 
przy drug-ej rozprawie kamei prokurator ob­
stawał przy oskarżeuiu i żądał wydania w y­
roku skazującego. (Któryż prokurator nie ob­
stawał przy oskarżeniu? Przyp. red.)

Sąd lwowski jednakże w wywodach wyroku 
uznał, że zeznania Bermana w pchcyi, w któ- 

on przyznaje się jako bezpośredni sprawca 
'^nów, n 1 e s ą p r a w d z i w e, na 

jjłania, Bermana w sądzie gami 
,wie były prawdziwe. Sąd 

M latago, ponieważ B. 
ogł Dyć przesłu- 

go poparcia 
an zmie- 

nał

Paryż Rosyjska flota zaimuie teraz 
wisko kc południowej Japonii, aby blokować 
jeden z p o rtó w  japońskich Dwa uszkodzone o- 
kręty rosyjskie zostały już naprawione, trzeci 
będz.e za tydzień gooów.

Tokio. W  powiatach Nagasaki, Sascho Fus- 
sime i Eakodate ogłoszono stan oblężenia.

Alekskejew u niełasce.
Berlin. „Local-Auzeiger" donosi z Peters­

burga, że stauowisko admirała Aleksieiewa jest 
poważnie zachwiane i że następcą jego mia­
nowany zostanie prawdopodobnie obecny mini­
ster wojny, gen. K u r o  pa t  ki n.

Zabranie okrętu niemieckiego.
Londyn. „Times- donosi z Tokio: Niemiecki 

okręt „Emma- został wzięty w niewolę w po­
bliża Jokohamy. Wiózł on dynamit do Fortura.

Bitwa u-orsua.
Londyn Z Nagasaki donoszą o utw ie mot- 

sk :ej koło Hakodate, Okręty iloty władywosto 
ckiei zostały zatopione przy cieśninie Czugazw.

Kolej syberrJska.
Londyn „Daily Eipress- donosi, że kolej 

syberyjska znajduje się w okropnym ftame 
w k’ lku miejscach jest przerwana.

Nieprawdopodobna wiadomość. \
Hamburg. Słychać tu, że 47 c i e r n i e  Cjj 

o f i c e r ó w  r e z e r w y ,  uzyskawszy 
żądanie dymisyę z wojska, wyjeżdża naJ
cie „Eurona- do A z y .  wschodniej, a b y
p ić  w s ł u ż b ę  j a p o ń s k ą .

Pod Portem Artura.
Londyn. „Standard" donosi z TientsinJ 

ćomość, że Ros.yanie ponieśli poć Por 
tura znaczne straty, że 8 okrętów ro 
zniszczonych a 10 wziętych zostało 
pończyków, otrzymil admirał angieiski| 
baj wej zapouiucą sygnału

Londyn. O drugiej bitwie morskiej 
tern A-tura donoszą do „Daily Mail"]
10 b. tu., że po stronie japońskiej 
szkodzeniu jeden pancernik liniowy 
krążownik, nadto zatonęła jedna łóili 
dowa, której załoga dostała się do mewol' ro-1 
syjskiej. —  Uszkodzone okręty odwieziono do | 
portu Ś&sebo, gdzie wkrótce będą napraw .oua. 
Przybył tam także parowiec, wiozący 32 ran^ 
nych Japończyków, w liczbie tej 7 oficerów | 
ciała pięcia poległych w bitwie

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

R d l o h a f  K o n o p i ń i

N A . D E S Ł A ]
(Artykuły w tym działo nij 

Redakoyi).

/* i u > a r d a i p ^
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a  o  «-cP  r  n  &  z :  t y  c  

1  e k  a r z y

p  o  I e  o  a  n  &
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o ż y w i e n i e
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Pomocnik handir
ilobry ekspedyent w  dziale 
bławatuyct i konfekcyi damskie 
dzie z dLiem 1 mar^a 1904 pom 
me w mugbzyuie I. Sobolowi 
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